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Nr. 1. Kraków, 20 października 1919. Rok I.

ieprzewidziane p rzew roty  w yw o­

łała w ojna św iatow a we wszystkich 
dziedzinach życia i s tosunków  lu­
dów  Europy. Na miejsce starych, 

zdaw ałoby się niewzruszonych potęg-, powstały 
now e, m łode tw ory  państw ow e, a  jedną 
z pierwszych czynności ich rządów  było s tw o ­
rzenie własnej marki pocztowej. T ak  było rów ­
nież i w Polsce, gdy  ta, po  przewrocie listo­
padow ym , pow stała  jako wielkie, sam oistne 
państw o.

Filateliści polscy, którzy aż do tego  czasu 
zbierali i badali wyłącznie tylko m arki państw  

obcych — stanęli nagle przed w łasnym  w a r ­
sztatem  pracy. Pojawiły się bow iem  marki

polskie, marki głoszące światu o pow staniu  

now ego p a ń s tw a : wielkiej i potężnej Rzeczy­
pospolitej P o lsk ie j!

Cóż więc dziwnego, iż w  tej w łaśnie chwili 
grono  polskich zbieraczy m arek pocztow ych 
rozpoczyna w ydaw anie  pisma filatelistycznego, 
aby  już od pierw szego m om entu  ukazania 
się marki polskiej, a więc pow stan ia  pol­
skiej filatelistyki — stw orzyć jej centralny 

punkt, k tóryby  ogniskow ał w  sobie wszelkie 
s tudya  i badan ia  nad  m arką polską, był p ro ­

m otorem  ruchu  filatelistycznego na  ziemiach 
polskich ?  I d la tego  to  oddajem y dziś w ręce 
tysiącznych rzesz polskich zbieraczy m arek ich 

własny organ: „FILATELISTĘ P O L S K IE G O “ .



Zapraszam y przeto  do w spółpracy  wszyst­
kich Zbieraczy, prosim y o pomoc, rady  i w ska ­
zówki, prosimy o  nadsyłanie rozpraw , a r ty ­

ku łów  i notatek , aby  „FILATELISTA P O L ­
SKI" m ógł godnie s tanąć  w  szeregu wielkich 
pism filatelistycznych Europy. Przy pomocy 
i chętnym  współudziale jak  najszerszych kół 
Zbieraczy naszych pokonam y z łatw ością n ad ­

zwyczajne trudności wydawnicze, jakie chwila

obecna nastręcza i stw orzym y now ą, silną 

p laców kę myśli polskiej, d o w ó d  twórczości 
polskiego ducha  także  i na  polu b ad ań  fila­
telistycznych !

O to  m otyw a naszego działania, o to  nasz 
program , w  imię k tó rego  rozpoczynam y n a ­
szą p r a c ę !

R E D A K C Y A  

„ F IL A T E L IST Y  P O L S K IE G O \
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P o czta  w d o b ie  odrodzenia N iep o d leg łe j Polski.

W
itając pojawienie się miesięcznika „Fi­

latelista polski", p ragniem y na  wstę-
______  pie zaznaczyć, że i filatelistyka nasza
z doby  zniesienia obcej okupacyi w Polsce s łu ­
żyć będzie również dokum entem , uplastycznia­
jącym w yładow anie się u nas uczuć patryo- 
tycznych mas ludowych. Byliśmy n ie jednokro­
tn ie św iadkam i bo jko tow ania  m arek o k u p a ­
cyjnych przez publiczność, co, w  połączeniu 
z nastro jem  narodow ym  urzędników  poczty, 
dało  impuls do  tw orzenia m arek nadrukow ych, 
oraz kasow ników  anonim ow ych, dla zastąpie ­
nia stempli niemieckich używ anych do  kaso ­
w an ia  o skażonej nazwie m iasta jak  n. p. 
Lomza, Kolo*) i t. d.

Ilość polskich znaczków nadrukow ych  jest 
znaczną, a  to  z tej przyczyny, że odruchy  na- 
cyonalistyczne na poczcie pow staw ały  kolejno 
w  każdej z trzech dz ie ln ic :

1. w  K ongresów ce w  listopadzie 1918 r.
2. w  Lubelskiem w  grudn iu  1918 r.
3. w  M ałopolsce w  styczniu 1919 r.
4. w  Poznańskiem  w  sierpniu 1919 r.
i 5. najwcześniejsze unarodow ione  marki, 

bo  1917 r., m arki I. korpusu  jenerała  D ow bora 
Muśnickiego.

Najliczniejsze m arki prowizoryczne pow stały  
w  Kongresówce. Przyczyny tego  należy szukać 
w  sam ym  wyglądzie niemieckich m arek oku ­
pacyjnych. Niemieckie m arki okupacyjne po ­
siadały n a  m arce Rzeszy niemieckiej nadruk

*) Ł om ża  używ ała  do  k aso w a n ia  m are k  kaso w n ik a  
d re w n ian e g o  w  ksz ta łc ie  krzyża, a Koło a rab e sk ą  wyglądu  
k w ja tka .

czarny: „ G e n .  G o u v. W a r s c h a u "  i po  
w ypędzeniu o k u p an ta  zanad to  przypominały 
nam  wczorajszą jego obecność. Postąp ić  z ty ­
mi markami radykalnie, to  jest tak, jak  uczy­
nił naród  w  d. 11 lis topada 1918 r. usuw ając 
okupan ta , było w p ro s t  niem ożebne dla braku  
znaczków pocztow ych polskich. P oradzono  
sobie inaczej. Kasow anie napisów  a tram entem  
było niemożliwe ze względu, że m arka prze­
kreślona, m a zwykle cha rak te r  marki skaso­
wanej przez pocztę, więc urzędy zastosow ały 
w  tym  w ypadku  stem plowanie znaczków  stem ­
plami gum ow ym i lub metalowymi, a w yjątko ­
wo, jako  bardziej kosztow nym  i nie wszędzie 
możliwym do  w ykonania  — drukiem. O tóż 
w  danym  w ypadku  spraw dziło  się przysłowie 
„quod  capita, to t  sen ten tia" , albow iem  każda 
poczta w edług  sw ego u p o d o b an ia  urządzała 
stempelki nadrukow e. W spólną ich cechę s ta ­
nowi napis, k tó rym  s ta ran o  się uplastycznić 
N iepodległość: „poczta  polska" albo „polska 
poczta". (W yjątek s tanow ią  znaczki n ad ru k o ­
w ane w e  W łocław ku : „N a skarb  narodow y").

Marki okupacyjne austryackie w  dobie znie­
sienia okupacyi miały n a p i s : k. k. Feldpost, 
czyli napis w spólny wszystkim austryackim  
wojennym  m arkom  albo bez żadnego  specyal- 
nego napisu, jak  np. różne marki bośniackie, 
używ ane w  okupacyi austryackiej, lub austrya ­
ckie seryi ogólnej „z herbem ", używ ane w  Ga- 
licyi. N adrukow anie  tych m arek  miało miejsce 
w  grudniu  1918 i styczniu 1919. Cel był ten  
sam co i w  okupacyi niemieckiej — b ra k  znacz­
ków  pocztow ych polskich, a również zapotrze-



bow anle znacznych zapasów  m arek  austrya- 
ckich. Z nane m arki prow izoryczne okupacyi 
niemieckiej z nadrukiem  „Poczta polska" w y ­
k onano  : w  W arszawie, Kaliszu, Koninie, Ł ę­
czycy, O zorkow ie, Poddęb icach , S ieradzu , 
Zduńskiej Woli, Pułtusku, Makowie, Ł uko ­
wie, O strow ie , O strołęce, W łocławku, A le­
ksandrow ie Kujawskim, Płońsku, Brzezinach, 
Łowiczu, Skierniewicach, Grodzisku i Błoniu.

W  okupacyi i zaborze austryackim  znamy 
m arki z nadrukam i w y k o n a n y m i: w  Lublinie, 
Krakowie, T arnow ie, Przemyślu, Mielcu i Roz­
w adow ie. W  zaborze pruskim  nadruki w yko ­
n ano  na  m arkach  Rzeszy niemieckiej w  P o ­
znaniu.

W  Bobrujsku zaś, podczas zajęcia części 
Białej Rusi przez I. k o rpus  jenera ła  D ow bora- 
M uśnickiego w 1917 r. u narodow iono  marki 
pocztow e rosyjskie.

Dla przyczyny, że marki prowizoryczne, jako 
mające niedługi swój żywot, a  więc n ad ru k o ­
w ane w  małej ilości, należą d o  rzadkich, w net 
pojawiły się falsyfikaty. P o  dzień dzisiejszy 
znane są z fałszywym nadrukiem , naśladują­
cym nadrukow ane  marki w y k o n a n e : w  W ar­
szawie, Kaliszu, P oddębicach , O strow iu , O s tro ­
łęce, jak również zmyślone marki z O tw ocka, 
Jędrzejow a i Olkusza. Nie jesteśmy pew ni co 
d o  autentyczności m arek z nadrukiem  w yko­
nanym  w Myślenicach i T a rn o w ie ;  w  Myśle­
nicach : a) n ad ruk  Po lska  Poczta  b) orzeł bez 
napisu n ad rukow any  stempelkiem gum ow ym  ; 
w  T arnow ie : a) n ad ru k  Rzp. Polska b) orzeł 
bez napisu  nad rukow any  stem plem  m etalo ­
wym. Zw racam y się więc do filatelistów p o ­

siadających w  swoich zbiorach powyższe m ar­
ki na  listach ze stem plem  stacyi nadawczej 
i odbiorczej o wyjaśnienie autentyczności p o ­
wyższych m arek.

Marki polskie nad rukow e w ykazują wiele 
b łędów  drukarskich, k tóre, naw iasem  mówiąc, 
nie czynią przyjemności dla zbieracza, ponie­
waż nie tylko, że u trudn ia ją  kom pletow anie , 
bezpotrzebnie powiększając w  zbiorach ilość 
okazów, lecz jeszcze często są  p roduk tem  osób 
niepowołanych, pragnących, z przyczyn nie 
mających żadnej łączności z filatelistyką, brać 
udział w  tworzeniu, tak  zwanych, białych k ru ­
ków.

P rag n ą c  być ścisłym, czujemy się w  o b o ­
wiązku zaznaczyć jeszcze m arki w ypuszczone 
na ziemiach polskich przez w rogie nam  ele- 
menta, a m ianow ic ie : 1) marki lwowskie p o ­
w stałe  przez nadrukow anie  herbem  Lw ow a 
z odpow iednim  napisem na m arkach austrya- 
ckich, 2) marki „Zachodniej Ukrainy", p rze­
znaczone dla wschodniej Galicyi i pow stałe  
przez n ad ruk  na m arkach  austryackich znaku 
rodow ego  R urykow iczów  z odpow iednim  n a ­
pisem, 3) marki ta ryby  litewskiej, puszczone 
w  obieg w  Wilnie, o raz 4) marki ukraińskie, 
mające obieg na Rusi, a pow sta łe  przez n a ­
drukow anie  n a  m arkach rosyjskich tylko znaku 
rodow ego  Rurykowiczów.

Marki Nr 1 zostały w ykonane w e Lwowie, 
zaś 2 zostały w ykonane w e W iedniu na ob- 
stalunek galicyjskich Ukraińców, m arki Nr 3 
w Wilnie, Nr 4 zaś zapew ne w  Kijowie.

W ilhelm Bernstein.
ooooooooooooooooooootx)oooooooooooooodooooooooooooooooooooooooooooooooooooooocx)ooooocooooooooooooooooooooooocooooooooocx3oooooooooocoooooooooo

Artystyczna wartość polskich marek pocztowych.

Z
asada  artystycznego ujęcia wszelkich 

d ruków  państw ow ych, a więc i znacz- 
L  k ów  pocztow ych, wyraźnie świadczy

0 konieczności założenia szkoły graficznej
1 p aństw ow ego  zakładu graficznego. Jedyny 
w Polsce skrom niutki w arsztacik, ogranicza­
jący się do  bardzo  prym ityw nych urządzeń 
litograficznych i miedziorytniczych, założony 
przed kilkunastu laty na  żądanie uczniów A k a ­
demii sztuk pięknych w  Krakowie, miał na

celu wyszkolenie ar ty s tów  grafików . Niestety 
naw et w  tym  szczupłym zakresie nie m ógł się 
należycie rozwijać, gdyż nie znalazł należytego 
rozumienia u  gremium  profesorów  a żadnego 
m ateryalnego poparcia  rządu austryackiego. 
Jeżeli zaś m am y jakikolwiek do robek  w  dzie­
dzinie sztuk graficznych, to  dzięki inicyaty- 
wie i p racy  jednostek , k tó re  w łasnem  dośw iad ­
czeniem zdobyły wiedzę w  zakresie nauk  g ra ­
ficznych, ograniczając sw ą produkcyę  do naj­



F I L A T E L I S T A  P O L S K I

bardziej znanej i łatwej techniki. Sposoby 
bardziej skom plikow ane były im niedostępne 
z b raku  odpow iednich  urządzeń i w arszta tów  
doświadczalnych. M asow a zaś reprodukcya 
nie m ogła się rozwijać także ze względu na 
ciągłą zależność od  wielkiego, obcego prze­
mysłu. Z apotrzebow anie druków  p ań s tw o ­
wych otw iera szersze pole dla rodzimej tw ó r ­
czości i w  tym  właśnie momencie widzimy 
dopiero  nieobliczalne skutki własnej nieudol­
ności i b raku  zmysłu praktycznego. Brak n a ­
w et w  Polsce wyszkolonych cynkografów  do 
zwykłych ro b ó t  siatkowych, a  ci, co pracują 
w  zakładach graficznych, to  przeważnie przy­
bysze obcy. M amy natom iast ar tystów  m ala­
rzy, architektów , projektujących marki pocz to ­
we, niekiedy n aw e t w  bardzo  pięknych lecz 
czysto malarskich a  nie graficznych pomysłach 
i efektach. Rezultat konkursu  na  znaczki p o ­
cztowe — to  obraz twórczości pendzla a nie 
rylca — to  galerya m iniaturow ych olejnych 
płócien a  nie p ro d u k t reprodukcyi graficznej. 
Uginają się one pod  ciężarem usiłowań m a­
larskich sen tym entów  i to je s taw ia w rzędzie 
ilustracyi a  nie dekoracyi i zdobnictw a, jako 
zasady rozwiązania graficznego w każdej bez- 
pretensyonalnej pracy. Tern się też tłomaczy, 
że serya najbardziej skrom nych pozornie m a­
rek, ograniczających się do  symbolu państw a, 
w ypad ła  najkorzystniej. Sen tym ent w żadnem 
dziele sztuki nie zaciemnia mocy środków  w y ­
pow iadan ia  się, przeciwnie technika w yko­
nania wyzyskuje i podkreśla  te  właściwości, 
k tó re  świadczą o praw dziw ych wartościach 
pracy. Kolizya tych  zasad w prow adziła  do  za­
łożeń kom pozycyjnych w  znaczkach poczto ­
w ych m om ent historyczny, pejzaż, portre t 
i a rchitekturę jako  ilustracyjny a  nie dekora ­
cyjny efekt, s tąd  więc pow stał chaos up la ­
styczniony dokum entem  malarskim. Na jednej 
z marek Bartłomiejczyka, bardzo  zresztą zdol­
nego artysty, widzimy „orkę“ . Na horyzoncie 
tego  obrazka buja w  obłokach  najpospolitsze

2 kor. 50 hal. (w artość marki), w  całości zaś 
b rak  zupełnie logicznego związku i wyrazu, 
św iadczącego o zamierzonej technice w yko ­
nania pom ysłu i o przeznaczeniu formy jak 
również i linii. Zlepek taki zawsze powstaje, 
gdy  napis w niczem się nie łączy z p las ty ­
cznie ujętym wzorem. Litera czy cyfra musi 
być ściśle pojęta graficznie i w związku z ca ­
łością dopiero  tw orzy zdecydow any charak te r  
kompozycyi. P race  celowo pom yślane do  re ­
produkcyi graficznej mimo swej słabości w  w ie­
cznie pokutującym  typow o  ulubionym  w a r ­
szawskim b aroku  należą do bezwzględnie naj­
lepszych pomysłów, a  p ośród  nich wyróżniają 
się marki Trojanow skiego, Ślusarskiego, Tom a 
i Polkow skiego. Nikt jednak  w tym  konkur­
sie nie zdobył się na  w yraz dzisiejszy, wszyscy 
praw ie przemówili stylem d aw no  minionych 
wieków i w  tern tkwi b rak  szczerej, p raw dzi­
wej twórczości.

Cel, jaki spełniać m a m arka pocztow a, nie 
koniecznie musi się łączyć z królew ską czy inną 
podobizną, po  której bezlitośnie pieczęć w y ­
bija swe znaki. Nie sygnet średniowieczny m a 
św iadczyć o  istnieniu Polski, lecz szczera i p ra w ­
dziwa myśl czy uczucie żyjącego człowieka.

M arka — ten pożądany znaczek dla  zbiera­
czy całego św iata  — do  tej pory  była dla 
nas obcym  symbolem władzy, nie wzbudzała 
więc żadnego za in te reso w an ia ; gdy  jednak  
mamy się poszczycić własnem  godłem , pieczę­
cią czy m arką, to  wytężm y wszystkie najlepsze 
tkw iące w nas w artości, aby pokazać, że nie­
znanymi nam  są różnice wielkiej i małej 
sztuki. Jak  wydawaliśmy m istrzów pendzla, 
tak  dziś w zmienionych w arunkach  m o­
żemy w ydać m istrzów rylca, a każda rzecz 
w ychodząca z pod  prasy  własnej zaświadczy 
o kulturze artystycznej narodu.

W  tym celu pożądana  pom oc p ań s tw a  zna­
cznie przyczynić się może d o  rozwoju grafiki.

K azim ierz Witkiewicz.



O  potrzebie słownictwa polskiego w filatelii.

H
enryk Sienkiewicz w  jednem  ze swoich 

przemówień*) p ow iedz ia ł: „M ożnaby
  m niem ać, że Bóg- tw orząc Polaków
rzekł im: O to  nadom iar wszystkiego daję W am 
spiż dźwięczny, a niepożyty — taki, z jakiego 
żyjące przed wami narody  stawiały posągi 
swym b o h a te ro m ; daję w am  złoto błyszczące 
i giętkie, a wy z tego  tw orzyw a uczyńcie m o­
w ę waszą.

I została ta  m ow a, n iepożyta jak spiż, świe­
tn a  i d ro g a  jak  złoto, jedna z najwspanialszych 
na  świecie, tak  w spaniała , p iękna i dźwięczna, 
że chyba tylko język daw nych Hellenów może 
się z nią porów nać".

T ak  mówił ten  sław ny mistrz słowa, jakim 
był H. Sienkiewicz. M ożnaby d o d ać  w dalszym 
ciągu, że m ow a Hellenów dziś już skostniała, 
zastygła — jak  w spania ły  posąg  — jest o b u ­
m arła , g d y  nasz język rozwija się dalej wszech­
s tronnie jak  życie, niczem nie tam ow ane, nie­
ogarn ione —  rozszerza swój zakres w  coraz 
dalsze kręgi, w  coraz nowsze dziedziny wiedzy 
i p racy  ludzkiej.

D opiero  w  osta tn ich  lat dziesiątkach ileż to 
now ych e ta p ó w  nauk  przysw aja sobie polskie 
słownictwo. Z jednej s trony  trzeba było u s ta ­
lać terminologię różnych gałęzi wiedzy teore ­
tycznej, z drugiej zaś różnych gałęzi zaw odów  
praktycznych. W  handlu, w  przemyśle, w  za­
kresie rzemiosł, sportu , nowoczesnej techniki 
wojennej, awiatyki, trzeba było tw orzyć d o ­
piero całe słowniki w yrazów  specyalnych, jak 
całe słowniki g w ar polskich, a  tak  bacznie 
zw racać na to  uw agę, by  te  now e nazwy w  ni­
czem nie sprzeciwiały się duchow i języka, jego 
historyi i tradycyi.

Nie jest bow iem  ta  m ow a nasza — tak  b o ­
g a ta  w e wszelkie odcienia dźwięków, w  og rom ­
ną  skalę to n ó w  — p o d a tn ą  do  kojarzenia p ier­
w iastków  słownych w  n o w ą całość jak to  np. , 
język grecki lub niemiecki tę  zdolność posiada 
(np. V olksstad t, Lesebuch etc.), b o  poza nie­
licznymi wyrazami złożonymi, jak sw aw ola lub 
krajobraz, język polski takich złożeń dow ol­

*) M ow a S ienk iew icza  w yg ło szo n a  w  r. 1899 p rzy  o d ­
słonięciu p o m n ik a  S łow ack iego  w  M iłosławiu w  Poznań- 
skiem.

nych nie znosi. A  przecież wiemy, że ekonomia, 
zwięzłość obowiązuje nietylko w  zakresie ma- 
terya łów  przestrzennych, lecz zarazem i s łow ­
nych. Nie każdy now y w yraz trzeba  szeroko 
opisywać nieraz całym zw rotem , bo  jeśli się 
zna ogrom ny zapas słow nictw a polskiego, to  
ła tw o  się też zdarzy, że s ta ry  wyraz dzisiaj już 
naw et nie będący  w  użyciu, może objąć na 
now o służbę, jeśli go  tylko zręcznie użyjemy.

Także i chwila obecna w  szczególniejszy sp o ­
sób  nadaje się do  spo tęgow an ia  coraz dalszych 
zakresów  językowych — gdy  podw aliny p a ń ­
s tw a  założono, gdy  obce naleciałości i w rogie 
w pływy usunięto, gdy  kosmopolityczny nastrój 
pań s tw a  H absburgów  zbankru tow ał — usuw aj­
my więc w  każdym względzie o bcą  frazeologię, 
a  w prow adzajm y narodow y  to n  i szczeropol- 
skie słownictwo.

Trudności, jakie się tu  nam  zwłaszcza w  p ie rw ­
szych chwilach uzupełniania naszego słowni­
c tw a nasuną, przy dobrej woli i zrozumieniu 
rzeczy dadzą  się powoli pokonać, a  obce dźwię­
ki p rzestaną razić ucho nasze, k tó re  pierwej 
było może mniej czułe na  tego  rodzaju  w y ra ­
żenia.

P o d  tym  względem wiele da łoby  się zrobić 
i w  słownictwie, jakiem posługuje się nasza fi- 
latelia. Nie licznemi, co p raw d a , posługuje się 
ona  specyalnemi wyrażeniami, —  w  p o ró w n a ­
niu z takiemi dziedzinami wiedzy, jak  np. tech ­
nika, — jednak  przy użyciu wyłącznie w łasne­
go  słow nictw a, o  ileż przyjemniej będzie nam 
jedynie niem się posługiwać. A  musimy tu 
wziąć jeszcze jeden w zgląd p o d  uwagę, że licz­
b a  polskich filatelistów w  ciągu wojny n iepo ­
miernie się powiększyła, a  to  też o dgryw a 
przecież rolę, jaka  ilościowo część społeczeń­
s tw a posługuje się obcem, rażącem nas w y ra ­
żeniem.

Nie zniechęcajmy się, o  ile początkow o nowe 
w yrażenia nie b ędą  całkiem pop raw n e , po  j a ­
kimś czasie znajdziemy w miejsce niego lepsze, 
k tóre się przyjmie, gdy  zyska ogólne uznanie. 
P raca  to  jednak  dla jednostk i by łaby niełatwa, 
dlatego też byłoby po  p ros tu  wskazanem , aby 
wzięło w  niej udział choć kilku jakimś duchem  
inwencyi obdarzonych  filatelistów, k tórzyby
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obserw acyam i swojemi przy tworzeniu now ych 
koniecznych wyrażeń, z redakcyą tego  pisma 
się podzielili, a  redakcya odpowiedniejsze w y ­
rażenia podałaby  do  wiadomości, nie narzuca­
jąc z góry  przez siebie ustalonych.

Gorlice, w  październiku 1919 r. F. M.
Od Redakcyi. Celem ujednostajnienia słow­

nictw a filatelistycznego u tw orzoną  będzie w ło­
nie Redakcyi osobna „ K o m i s y a  s ł o w n i ­
k o w a " ,  złożona z lingwistów i zbieraczy-pra- 
k tyków . Zadaniem jej będzie op racow ać i u s ta ­
lić — zgodnie z duchem  języka polskiego — p o ­
szczególne w yrażenia i określenia filatelisty­
czne. A by  jednak  te nazwy odpow iadały  także 
ściśle po trzebom  filatelistyki prosimy już dziś

Czytelników o nadesłanie propozycyi co do 
przekładu następujących w y ra ż e ń :

Abart, Abstem pelung, Annulato , A u fdruck, 
K opfstehend, D ienstm arke, Doppelaufdruck, 
Durchsłich, Entwertung, Enłzuerłungssorłen, 
Falschstempel, Farbenspielarten, -abarten, - łon- 
nungen, Franco-Stempel, Freirnarke, Filatelia, 
Falschstempelung, Fehldruck, Gebraucht, Ge- 
stempelt, Gefdlligkeitsabstempelung, -entwertung, 
Getei/te Marken, Gehelftet, Kehrdruck, K am m - 
zahnung, L in ienzahnung , Lokalposim arken, 
M arka, N achdruck, Porto-Stempel, Probedruk, 
Neudruck, Steuerentwertung, Taxestempel, Ver- 
schlussmarken, Vorausentwertung, Zahlm arken, 
Zdhnung, -grad, -schliissel.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOG

Szkodnicy polskiej filatelistyki. ^^^ss®ss®®sses®es®ssffl

J
ednem  z zadań, jakie „Filatelista Polski" 

m a przed sobą  do spełnienia, jest spraw a

  w szechstronnego wyjaśnienia i ustalenia
ważności całego m nóstw a najrozmaitszych 
„m arek  polskich", jakie się —  niczem grzyby 
p o  deszczu — ukazały już w pierwszych dniach 
po przełomie na  terenie b. K rólestw a i Gali- 
cyi. W  tym  celu ogłosimy szereg ar tykułów  
rzeczy te  wyjaśniających, aby wreszcie kres 
położyć niezdrowej a często wysoce niesu­
miennej spekulacyi, jaką  się prow adzi z wielką 
szkodą dobrego  imienia filatelistyki polskiej.

U regulowanie tych stosunków  leży zarów no 
w interesie całego państw a , jak  i zbieraczy 
w Polsce i zagranicą. T am  bowiem  dzięki 
niesłychanej w p ro s t  liczbie coraz to  nowych 
edycyi m arek w artość  marki polskiej bardzo  
spadła, a skarb  pańs tw a  poniósł już szkody 
w  miliony koron  id ą c e !

W ydaw cy tego  rodzaju p ro d u k tó w  są p raw ­
dziwymi s z k o d n i k a m i  f i l a t e l i s t y k i  
i d latego należy wszelkich użyć środków  do 
ich zwalczenia i unieszkodliwienia. Zalewają 
oni nie tylko Polskę, ale dosłownie cały świat 
p roduktam i nic z m arką jako  tak ą  nie m ają­
cymi wspólnego. Szczególniej w K ongresówce 
w ydaw nictw  takich było bardzo wiele.

Za przykładem W arszaw y (gdzie jedynie 
marki Poczty miejskiej były w ydane  za ze­
zwoleniem władz, a  w ydanie ich było sp o w o ­

dow ane  rzeczywistą koniecznością — są to 
więc marki prawdziwe) —  poczęli spekulanci 
w ydaw ać marki miejskie w  mieścinach liczą­
cych po 2— 4 tysiące lu d n o śc i! Zbieraczy za ­
rów no  w kraju jak i zagranicą w prow adzono  
zaś w  b łąd  kasowaniem  m arek tych  dziennym 
stemplem pocztowym , co znaczy przecież, iż 
marki te  zostały urzędow nie w ydane, a  przy­
najmniej za tak ie  urzędow nie u z n a n e !

Jako  przykład  tego  rodzaju niesum iennego 
nadużycia dobrej w iary zbieraczy niech po ­
służy przykład osławionych „m atek" miasta 
P rzedborza  w b. Królestwie.

W  Przedborzu  istniała austryacka  e tapow a 
poczta  II klasy, której kierow nikiem  był czło­
wiek pryw atny  a nie urzędnik  pocztow y. P rze­
prow adzone  jeszcze przez austryacką Dyrek- 
cyę poczty polowej ś ledztw o wykazało, iż ja ­
kiś handlarz m arek w  porozum ieniu z gm iną 
i z ow ym  kierow nikiem  Przedborskiej poczty 
wydali na w łasną rękę marki, k tóre miały 
służyć ty lko do  pob ieran ia  należytości za d o ­
ręczanie poczty na miejscu ! Kasow anie tych 
m arek dziennym stem plem  pocztow ym  było 
niewątpliwem nadużyciem, a  w prow adziło  
wszystkich w b ł ą d ! Interes ten  szedł tak  zna­
komicie, iż w  przeciągu roku ukazały się cztery 
w ydan ia  (ząbkow ane i c ię te !), obecnie zaś 
znajduje się w hand lu  już 5 czy naw et 6 wy­
dań  tych „m arek" ! „M arki" te  drukuje się



w pryw atnym  zakładzie w  Piotrkow ie. S p e ­
kulanci zmieniają tylko barw ą poszczególnych 
w ydań  i n iektóre szczegóły rysunku (wyd. 2 
d o  5). Czysty dochód  „w ydaw ców " obliczono 
na  około  300 tysięcy k o r o n ! K w otą tą  w y ­
ciągnięto z kieszeni naiw nych zbieraczy, k tó ­
rych złudził urzędow y s te m p e l!

A l e : złe przykłady psują d o b re  o b y cza je ! 
Bo o to  otrzymaliśmy w tych dniach — a więc 
już w czasie istnienia uporządkow anych  s to ­
sunków  p o c z to w y ch !— now e „marki" miasta 
C h ęc in y ! Jest to  m aleńka mieścina licząca 
2 —3000 mieszkańców. W  całem miasteczku 
będzie może 500 ludzi, k tórzy odbiera ją  l is ty ! 
I dla nich w ydano osobne marki ? Nie —  to 
znów  jest b ru d n a  spekulacya, k tó ra  się może 
powieść dobrze, albowiem i te  marki są  k a ­
sow ane urzędow ym  stem plem  p o cz to w y m !

I przykładów  takich m ożnaby naliczyć wiele. 
O to  Żarki, Rosienie, Zawiercie, Lubomia, O p a ­
tó w  i t. p. milionowe m iasta stołeczne, k tó ­
rych marki figurują dziś u Senfa i M ich la!

Tego rodzaju gospodarce  należy jednak  raz 
już kres położyć i nie pozwolić dy sk red y to ­
w ać na  m iędzynarodow ym  rynku filatelisty­
cznym dobrego  imienia polskich m a r e k ! 
W  pierwszej linii pow ołanym  do  tego  jest 
rząd, k tóry  kategorycznie zakazać powinien 
w ydaw ania  m arek  p ryw atnych , a  urzędom  
w zbronić surow o odd aw an ia  urzędow ego 
stem pla na  usługi p ryw atnych  spekulantów  
i wydrwigroszy.

Nikt nie da  wiary, jak wielkie szkody p o ­
niósł już skarb  p ańs tw a skutkiem zdyskredy ­
tow ania  marki polskiej na  zagranicznych gieł­
dach  m arek. Ileby m ożna było m arek urzę­
dow ych sprzedać, gdyby  nie n iew iara zag ra ­
nicy w  solidność i praw dziw ość polskiej m arki 
pocztowej.

Prosim y Szanow nych Czytelników o n a d ­
syłanie nam  sw ego zdania w  tej pilnej sp ra ­
wie, abyśm y przez publiczną dyskusyę mogli 
te  już dziś tak  op łakane  stosunki u re g u lo w ać !

Z. K.
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Marki Królestwa S. H. S

D
aw no już minęły te  czasy, kiedy u w a ­

żano zbieranie m arek pocztow ych za
  zabaw kę dziecinną. Dzisiaj ogólno-

culturalne znaczenie filatelistyki nie przedsta ­
w ia już d la  nikogo żadnej wątpliwości. W szak 
wiele bardzo  m arek posiada znaczenie histo ­
ryczne, jako  bezpośrednie pam iątki wielkich 
dziejowych zdarzeń. T u  należą wszystkie marki 
jubileuszowe, pam iątkow e itp., przedewszyst- 
kiem zaś m arki z czasów Wielkiej Wojny, jako  
klasyczne — żywe niejako świadki — potęż­
nych, nieobliczalnej doniosłości przew rotów  
światowych.

T o  też b ledną  wszystkie inne marki w obec 
m arek z czasów Wielkiej Wojny, są  one bowiem 
częstokroć widocznymi dow odam i ziszczenia 
się w iekow ych marzeń całych N arodów , a więc 
dla  nas zbieraczy tern są cenniejsze, jako sym­
bole W olności i Niepodległości naszego N a ­
rodu.

Z tego  też pow odu  także i nad ru k  j)S* H. S.ł(

na wielkiej liczbie m arek Królestw a Serbów , 
K roatów  i S łow eńców , jest sym bolem  o sta ­
tecznego zjednoczenia przez wieki rozdziela­
nych pobra tym ców .

Aż do ukazania się w  osta tn ich  czasach o s ta ­
tecznego w ydan ia  m arek dla całego państw a, 
były w obiegu w  poszczególnych krajach K ró ­
lestwa S. H. S. tym czasowe nadruki względnie 
ostatn ie  marki danych krajów .

W szkicu niniejszym chcielibyśmy przeto te 
w ydan ia  om ów ić w edle poszczególnych krajów  
i czasu ich ukazyw ania się w  obiegu. P racę  
naszą zaczniemy od  Serbii.

S E R B I A .

Tutaj kursuje od  chwili p rzew rotu  ta k  zwane 
w ydanie z Korfu, k tó re  na  m arkach zwyczaj­
nych miało podw ójny  p o r tre t  k róla  P io tra  i n a ­
stępcy tronu , regen ta  ks. A leksandra, zaś na 
m arkach dla dop ła ty  (porto) serbski stylizo­
w any  herb  państw ow y.

t



Marki zwyczajne mają wszystkie ten  sam 
podw ójny  p o r tre t  (Fig. 1.) a w ydane zostały 
w  następujących ilościach:

1 P a ra  c z a r n e ........... 725.000
2 „ o liw no-brunatne . . 1,460.000
5 „ żółto-zielone . . . .  4,080.000

10 „ r ó ż o w e ..... 4,100.000
15 „ czarno-brunatne  . . 280.000
20 „ czerw ono-brunatne . 280.000
25 „ n ie b ie sk ie ..... 700.000
30 „ szaro-oliwne . . . .  720.000
50 „ f i o l e t o w e ..... 700.000

1 D ynar brunatno-szary  . . 40.000
2 D ynary lila-brunatny . . . 40.000
5 „ czerw o n o -b ru n a tn y  40.000

Fig. 1. Fig. 2.

M arek (porto) dla d o p ła ty  (Fig. 2.) ukazały 
się następujące w a r to ś c i :

5 P a ra  karm inow e . . . .  72.000
10 „ żółto-zielone . . . .  108.000
20 „ szaro-oliwne . . . .  108.000
30 „ zielono-niebieskie . . 48.000
50 „ b r u n a t n e .......................  48.000

Wszystkie te  marki są  d rukow ane  na  białym 
papierze, ząbkow anie  11, w arkuszach po  100 
sztuk, względnie przy markach dla dop ła ty  po 
120 sztuk. Uderzająco wielkie są czyste brzegi 
arkuszy, o raz wielkie odstępy  pomiędzy po- 
szczególnemi ćw iartkam i arkusza.

B O Ś N I A  I H E R C O G O W I N A .

Natychm iast po  przewrocie rozpoczęto s to ­
pniow o przedrukow yw ać wszystkie pozostałe 
zapasy m arek po  daw nej bośniacko-hercogo- 
wińskiej Poczcie W ojskowej.

Na pierwszy ogień poszło, krajobrazam i ozda­

biane, w ydanie jubileuszowe z 18. VIII. 1910 r. 
Marki te otrzymały nadruków trzech w ierszach :

Fig. 3.

D R Ż A W A  S . H. S.

1918 1918

B o sn a  i H e rzo g o w in a

a mianowicie w a r to ś c i : 3, 10, 20, 25, 60 na  50, 
80 na  6, 90 na 35 hal., 2 K, 4 K na  1 K czcion­
kami łacińskiemi, zaś 5, 30, 40, 45, 50 hal., 3 K 
na  3 .hal., 10 K na  2 hal. cyrylicą drukow ane.

Przy zmianach wartości pomieszczano now ą 
cyfrę wartości w e środku  pomiędzy obu d aw ­
nymi w artościam i, skasowanym i przez nadruk  
czarnych kw adracików . N adruk  jest zawsze 
czarny, tylko na 5, 20 i 25 hal. czerwony.

W y d a n o :
3 hal. ja sno -o liw ne; 5 hal. z ie lo n e ; 10 hal. 

c z e rw o n e ; 20 hal. c ie m n o -b ru n a tn e ; 25 hal. 
n ieb iesk ie ; 30 hal. żółto-z ie lone; 40 hal. p o ­
m arańczow e ; 45 hal. b ru n a tn o -cze rw o n e ; 50 
hal. b ru n a tn o -f io le to w e; 60/50 hal. b runa tno - 
f io le to w e ; 80/6 hal. b ru n a tn e ;  35/90 hal. zie- 
lono-czarne; 2 Kor, o liw ne; 3 Kor./3 hal. b r u ­
n a tn e ;  4 Kor. /1  Kor. b ru n a tn o  - k a rm in o w e ; 
10 Kor. / 2 hal. fioletowe.

N adruk  wykazuje niestety cały szereg om y­
łek drukarskich i odrębności. Znane są szcze­
gólniej : Wszystkie wartości z odw róconym ,
podw ójnym  i przesuniętym nadrukiem , b ra k u ­
jące cyfry w liczbach lat, zbite i zam azane na ­
druki tekstu  i wartości itp. błędy, co jednakże 
pow inno om ówić specyalne studyum.

Równocześnie przedrukow ano  marki dla d o ­
p ła ty  (porto) z w ydania 1916/18. N adruk  w y ­
konano  częściowo czcionkami łacińskiemi, czę­
ściowo cyrylicą, w artości halerzow e czarnym, 
koronow e czerw onym  drukiem. (Fig. 3.).



Niemieckie słow o „Heller" i „K ronen" prze­
d rukow ano  serbskiemi słowy.

C ałość zawiera w a r to ś c i : 2, 4, 5, 6, 10, 15, 
20, 25, 30, 40, 50 hal. czarne, 1, 3 K czerwone.

dów  10 hal., wyd. 1916 i 15+2 hal., w yd. 1918 r. 
N adruk  na  obu  m arkach  w ykonano  w  czte­
rech wierszach częściowo łacińskiemi czcion­
kami, częściowo cyrylicą.

Fig . 4. Fig. 5. Fig. 6.

Również i to  w ydanie roi się od  rozlicznych 
b łędów  i om yłek drukarskich  : są  tu  więc n a ­
druki odw rócone, podw ójne  i przesunięte, p o ­
minięty n ad ruk  słow a „helera" itp. rozliczne 
inne omyłki.

Z całości tej szczególniej rzadką i poszuki­
w aną  jest 15 hal. m arka.

Napisem „D rżaw a S. H. S. 1918 B osna i Her- 
zogow ina“ p rzed rukow ano  także obie marki 
na posyłki pospieszne oraz  m arki dla inwali-

Wszystkie marki w komplecie są  bardzo  
rzadkie. N iebraknie jednajc i tu  nad ru k ó w  o d ­
w róconych, przesuniętych, b łędów  w  płytach 
drukow ych  itp.

R zadka bardzo  2 hal. m arka na  posyłki p o ­
spieszne znajduje się w handlu  z fałszywym 
nadrukiem . Fałszerstw o to  jednak  uw ażny b a ­
dacz ła tw o  odkryje, w ykonano  je bow iem  ma- 
łem pismem „an tiąua" , zamiast „blokiem". 

(C. d. n.). F. F.
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V^ystciWci marek w Krakowie.

Ś
w iatow a filatelistyka rozwinęła się w  cią­
gu  osta tn ich  pięciu lat wojennych 

  w  nieoczekiwany i niebyw ały do tych ­
czas sposób. Dość powiedzieć, iż specyalny 
kata log  tylko „wojennych" m arek Kumin Beula 
z Zurychu obejmuje 224 stronic d robnego  
d ruku  (w 16-ce)!

Z na tu ry  rzeczy i polska filatelistyka roz­
kw ita  niespodziewanie szybko. Liczymy już 
dzisiaj około  700 różnych m arek, wszelakich 
dop łat, nadruków , prow izoryów  i t. p. Dla 
tak  licznej rzeszy filatelistów polskich byłoby 
przeto  rzeczą wielkiej doniosłości zobaczyć 
marki te  w  jednem  zgrom adzone miejscu, roz ­
g lądnąć się w ich rodzajach, po rów nać  fa ł­

szowane i prawdziwe, naw iązać now e s to ­
sunki z filatelistami z innych dzielnic Polski, 
a  więc uzupełnić swoje zb io ry . . .

To zadanie spełni W y s t a w a  m a r e k ,  
której urządzenie w  K rakow ie projektuje  
na  grudzień b. r. R edakcya „Filatelisty P o l­
skiego".

Jakkolw iek zdajemy sobie dokładnie sp raw ę 
z trudności, jakie nas czekają, nie w ątpim y 
ani chwili, iż zarów no nasze T ow arzystw a fi­
latelistyczne, jak  i niestowarzyszeni zbieracze 
z uznaniem pow itają  myśl urządzenia tej W y­
staw y. Mamy również pełną  nadzieję, że m ło­
de  polskie Muzeum Pocztow e Ministeryum 
Poczty wyśle wiele swoich cennych okazów



na W ystaw ę. Zastrzeglibyśmy się tylko przed 
w ydaniem  osobnych m arek „w ystaw ow ych", 
albowiem zła pamięć, jaką  pozostawiły marki 
„I W ystaw y" w W arszawie, zbyt boleśnie żyje 
do dziś dn ia  w  pamięci, a  co ważniejsza w  kie­
szeniach zbyt niestety wielu zbieraczy marek 
p o lsk ich !

Zapraszamy tedy  uprzejmie wszystkich pol­
skich filatelistów do udziału w Wystawie, 
k tó ra  obejmie nie tylko marki polskie, lecz 
w ogóle zbiory i innych m arek.

Prosim y o nadsyłanie swoich w tej kwestyi 
uw ag  i w skazówek, abyśm y mogli skorzystać 
z nich przy układaniu  szczegółowego p ro g ra ­
mu W ystaw y, k tóry  będzie ogłoszony w  Nr. 2 
„Filatelisty Polskiego".

Nie wątpim y, iż odezw a nasza znajdzie żywe 
echo w  szeregach polskich Zbieraczy m arek 
i w  tej myśli prosim y serdecznie o współudział 
i najgorliwsze w sp ó łp ra co w n ic tw o !

Redakcya  „Filatelisty Polskiego

Nowe marki.
Poczta p o lsk a : Dopłata.

Nowe marki dla m arkow ania  listów zupeł­
nie lub częściowo nieopłaconych w ydało  Mi­
nisterstw o Poczty. S ą  to  m arki wielkości 
1 8 X 1 8  mm., z nap isem : P oczta  polska. D o­
płata . W śród o rnam entu  mieści się cyfra ozna­
czająca w artość  marki, bez oznaczenia jednakże 
jednostki m onetarnej halerzy czy fenigów. Dla 
Małopolski i b. akupacyi austryackiej są  te 
now e marki koloru  ciemno niebieskiego, dla 
Kongresów ki czerwone. Dlaczego jednak  w y ­
konano  je w  dw óch  kolorach, gdy  nie ozna­
czono ich w artości walutowej ?

O g łaszam y : Polska poczta, d o p ła ta  :

2, 10, 20, 50 niebieskie.
2, 10, 20, 50 czerwone.

Marki dla rządowej korespondencyi.

S ta ra  austryacka m etoda, iż w ładze mogły 
wysyłać urzędow e pisma bez uiszczania opłaty  
pocztowej była pow odem  licznych nadużyć
i wielkich s tra t  d la  skarbu  państw a. Dziesią­
tki tysięcy niepotrzebnych pism, cyrkularzy 
i t. p., a co gorsza pryw atnej koresponden-

cyi szły w  listach urzędow ych jako  „rzecz 
u rzędow a —  w olna  od  op ła ty  p o c z to w e j" ! 
A b y  tego  rodzaju manipulacyom  kres p o ło ­
żyć, zarządziło M inisterstwo Poczty  w ydanie 
specyalnych m arek dla urzędowej ko resp o n ­
dencyi. N ow e marki b ęd ą  nadrukam i na  m ar­
kach obecnie będących  w  obiegu. W  n as tęp ­
nym num erze podam y dok ładne  szczegóły.

Poczta polska w Konstantynopolu.

N a mocy polecenia M inisterstw a Poczty  L. 
13512/IY ogłoszonego dnia  18 czerw ca b. r. 
w Dzienniku Urzęd. Minist. Poczty  i Telegr. 
o tw arło  Pocztę  polską w  K onstantynopolu , 
k tó ra  znajduje się pod  zarządem  tam tejszego 
polskiego konsula. A g e n tu ra  te  przyjmuje na 
razie z Turcyi do Polski ty lko przesyłki listowe. 
O p ła tę  pocz tow ą uiszcza się m arkam i, w w a ­
lucie m arkow ej i obecnie kursującym  z czer­
w onym  nadrukiem  „ L e v a n t “ . Całość obej­
muje wartości od  3 fen. do  5 mk. C ena  całej 
seryi w  hand lu  dochodzi do  40 m k . !

Marki tym czasowe dla Poznańskiego.

Zarząd Poczt w Poznaniu  polecił w  sierp ­
niu b. r. p rzedrukow ać pozostałe zapasy ma-



rek niemieckich typu  „G erm ania". W ykonano 
n ad ruk  czarny na  m a rk a c h :

5 fen. na  2 fen, szara
5 fen. na 7Va fen. pom arańczow a ciemna
5 fen. na  7 x/2 fen. „ jasna
5 fen. na  20 fen. niebieska
10 fen. na  25 fen. p om arańczow a czarna
10 fen, na  40 fen. czerw ona czarna.
N adruk  w ykonano  czarną m ato w ą farbą. 

P ism o na 2, 7 J/2 i 20 fen. bardzo nieregularne 
i brzydkie. C ena  seryi z 5 w artości w ah a  się 
w  W arszawie między 30 a  40 Mk. M arka 2/5 
i 10/25 fen., w ydana  w  niewielkich ilościach 
już dziś należy d o  rzadkości filatelistycznych.
oooooooo oooooooo oooo oooooooo oooooooo oooooooo oooooooo xxxxxx>o  oooooooo

Wystawy. Zjazdy.
W ystawa marek w Turynie będzie jeszcze 

w  bieżącym roku o tw artą .  P ro g ram  W ystaw y 
obejmuje 7 klas, k tó re  rozpadają  się na  24 
po d d z ia ły : Klasa A : zbiory m arek włoskich ; 
klasa B : zbiory ogólne ; klasa C : zbiory m a­
rek specyalne (n. p. m arki kolonialne, Czer­
w onego  K rzyża); klasa D : rzadkie m a rk i ; 
klasa E : druki p róbne , fałszerstw a i t. p . ; 
klasa F : album y i przybory  fila telis tyczne; 
klasa G : stow arzyszenia filatelistyczne.

W ystawa marek w Krakowie, o czem pi­
szemy na  innem  miejscu, o tw a r tą  będzie w d ru ­
giej połowie g rudn ia  b. r. w salach Muzeum 
Techniczno-przemysłowego, co daje wszelkie 
g w arancye dobrego  rozmieszczenia okazów, 
jak  niemniej zupełnego bezpieczeństw a od po ­
żaru i kradzieży. Zapow iedź w ystaw y w y w o ­
łała żywe zainteresow anie w  szerokich kołach 
zbieraczy. Szczegółowy p ro g ram  oraz skład 
komisyi w ystaw ow ej będzie w najbliższym 
czasie ogłoszony.

XX. Międzynarodowy Zjazd handlarzy ma­
rek będzie o b ra d o w ać  w Berlinie 19 i 20 paź­
dziernika b. r.
oooooooo oooooooo oooo oooooooo oooooooo oooooooooooooooooooooooo oooooooo

Ze świata-

odm ianach rep ro d u k o w an e  na  m arkach  u k ra ­
ińskich, p rzedstaw ia kon tu ry  gołębia w  locie, 
n a  k tó rego  spog lądam y z g ó r y ! Jes t to  „g o ­
łąb  świętego Włodzimierza", a  zarysy jego  p o ­
staci wzięto jako godło  Ukrainy. P rzy dobrej 
woli można na  szkicu w yróżnić poszczególne 
części ow ego  go łęb ia  n. p.

Godło ukraińskie, które  w  kształcie trójzę- 
ba — czy wideł — widzimy w  rozlicznych

G ołąb  św . W łodzimierza.

1. wól, 2. dziób, 3. oczy, 4. tu łó w , 5. ogon , 6. bark ,  

7. p ió ra  p ro s tn e ,  10. lotki, 11. sk rzydła, 12. k o ń ce  skrzydeł.

Aresztowanie dwóch band fałszerzy marek  
polskich nastąoiło  w e W iedniu przed n ied a ­
w nym  czasem. Szanow na spó łka  Levida jun., 
M itterm ayer i Robiczek sfałszowała k ilkana­
ście ga tu n k ó w  m arek, podrab ia jąc  doskonale 
nadruki. O b o k  Fiume, Turcyi, W ęgier i Czech 
sfałszowali oni t a k ż e : Pocztę  Polską na  P o ­
czcie polowej III wyd., na  m arkach  funduszu 
Karola oraz m arkach  austryackich  1916/17 r. 
Drugie oszukańcze tow arzystw o  składali pp . 
J. Wenzlik i T. D. Wenzlik, którzy sfałszowa­
nych przez siebie m arek sprzedali pewnej d u ­
żej firmie wiedeńskiej za 34.000 K ! Fałszer­
s tw a rychło odkry to , a pomysłowi złodzieje 
znaleźli się p o d  k luczem !
oooooooo oooo oooooooo oooooooo oooooooo oooooooo oooooooo oooooooo oooooooo

Rozmaitości.
Błędy w płytach drukowych marek polskich

osta tn iego  w ydan ia  są dosyć liczne. T ak  np. 
na  1 Mk. m arce spotykam y obok  dw óch  gwiazd 
także —  półksiężyc! M arka tak a  znajduje się 
w każdym  czw artym  arkuszu, d ru g a  w  drugim 
rzędzie od  dołu. N a 5 Mk. m arkach  zna jdu ­
jem y aż d w a  błędy w  płycie drukarskiej. M ar­

l i



ka ta  przedstaw ia  u łana na  koniu. Spotykam y 
tedy  w  każdym czw artym  arkuszu w  pierwszym 
pionow ym  szeregu: na  jednej m arce około  g ło ­
wy ułana — gwiazdę, na  następnej ku  doło ­
wi — plamkę, k sz ta ł tu . . .  b o m b y ! przed  ko ­
niem. I ta k  pow stały  osobliw ości: „ks. Józef 
z gyviazdką“ i „Ks. Józef z bo m b ą"  ! albowiem 
w  szerokich kołach publicznoćci ów  ułan ma 
przedstaw iać ks. Józefa Poniatow skiego.

Prosim y naszych Czytelników o dalsze, d o ­
kładne opisy tego  rodzaju b łędów  w płytach, 
omyłek w  nad ru k ach  itp.l

Wzrost cen marek pocztowych.

Zbiory m arek — po za sw ą naukow ą i histo ­
ryczną w artośc ią  — są doskonałą  lokatą  ka ­
p ita łów  ! D ow odów  nie b ra k n ie ! T ak  np. ce- 
g lasto-czerw ona 1 frankow a m arka francuska, 
k tó ra ’w roku 1902 miała ka ta logow ą w artość 
200 Mk — posiada dziś w edle kata logu  Mi­
chla z 1919 r. w artość  2.000 M k . ! W łożony 
kap ita ł  powiększył się więc w  ciągu 17 lat — 
14 razy, gdy  złożony d o  kasy oszczędności — 
tylkoby się p o d w o i ł !

Rzadkie marki pocztowe.

Pow innoby  się p ow iedz ieć : drogie marki,— 
ale nie zawsze najrzadsza m arka  jest zarazem 
najdroższą 1 C o np. kosztuje dziś 2 pens. nie­
bieski Mauritius ? Nie wiadom o, czy możnaby 
tę  m arkę kupić za 150 tysięcy k o ro n !  Czer­
w ony, 1 penny, M auritius kosztuje dziś b a g a ­
telną sum kę — 50.000 kor. N iektóre lokalne 
m arki Ameryki Północnej dochodzą do  cen 
10—40.000 kor. za sztukę. Ale najdroższą nie­
w ątpliw ie m arką  jest serya wojennych m arek 
perskich z okręgu  Bushire o k upow anego  o b e ­
cnie przez Anglię. C ena  tych  15 m arek wynosi, 
w edle kata logu  Kiimin Beula, 41.700 franków , 
co wedle dzisiejszego kursu wynosi około  400 
tysięcy k o r o n ! Szczęśliwy k to  je posiada — 
chociaż i bez nich m ożna żyć sp o k o jn ie !

Ostatnia prośba zbieracza marek.

Zmarły n iedaw no w  N euw aldeg  p o d  W ie­
dniem znany zbieracz m arek pocztow ych p o ­
lecił w  testam encie, aby  mu do  trum ny  w ło ­
żono pakiecik zawierający najrzadsze i najs tar­

sze marki, jakie istnieją na kuli ziem skiej! Ży­
czeniu oryginała stało  się zadość, jakkolwiek 
filatelia zubożała ó  wiele przepysznych o k a ­
zów !
oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

Z pism i książek.
OD REDAKCYI.

W dziale tym pomieszczać będziemy oceny 
wydawnictw filatelistycznych swoich i obcych. 
Prosimy Czytelników o współpracownictwo, 
o nadsyłanie krytyk i sprawozdań z przeczy­
tanych książek czy pism filatelistycznych.

Polskie marki pocztowe, katalog prac kon­
kursowych na marki pocztowe Królestwa Pol­
sk iego, w ydany s taraniem  i nakładem  W a r­
szawskiego Tow . A rtystycznego, T rębacka  10. 
W arszaw a 1918. C en a  Mk 5.

Na 35 s tronicach pięknie w ydanej książe­
czki zebrano  obfity  plon pierw szego konkursu 
na  pierw sze polskie m a rk i ! O so b n a  kolorow a 
tablica przedstaw ia kom plet m arek w ybranych  
przez specyalną komisyę, a  przeznaczonych 
do druku. Niezwykle s ta ranne  odbitk i oddają 
wiernie dzieła naszych a r ty s tó w  dow odnie 
wykazując, na  jakiej wyżynie stoi dziś grafika 
polska.

Katalog ten  pow inien się s tanow czo znaleść 
w  rękach każdego  polskiego filatelisty.

Katalog marek polskich. Niespodziewany 
rozwój polskiej filatelistyki, konieczność k r y ­
t y c z n e g o  zestawienia i d o k ład n d g o  o m ó ­
wienia wszystkich m arek  polskich skłoniła Re- 
dakcyę „Filatelisty Polskiego" d o  w ydan ia  b o ­
ga to  ilustrow anego ka ta logu  m arek p o lsk ich ! 
Katalog ten  jest już w  o p racow an iu  i mamy 
niepłonną nadzieję, iż w  niedługim czasie o d ­
dam y w ręce filatelistów polskich pierwszy 
polski kata log  polskich m arek p o c z to w y c h !

M. Stein. Die Marken der Warschauer Stadt- 
post (Marki miejskiej poczty  w  W arszawie). 
S tr .  12 i 1 tablica (fo rm at 18 X 25 cm). Cena 
Mk 3.

P o d  powyższym tytułem  ukazała  się ciekawa 
broszura om aw iająca marki warszawskiej p o ­



czty miejskiej. A u to r  jej był urzędnikiem za 
czasów okupacyi niemieckiej w Warszawie, 
miał przeto  sposobność zaglądnąć za kulisy 
historyi w ydania tych  m arek. S ta ran n a  p raca  
przynosi opis sam ych m arek, stempli do  ićh 
kasow ania oraz opis fałszowania tych  marek. 
Miłośnikom w arszaw skich m arek miejskich 
pracę  tę  m ożna polecić.

Kumin-Beul. Kriegsm arkenkatalog 1919.
K atalog i podręcznik  wszystkich m arek w o ­
jennych, ozdobiony  1300 rysunkami. Ziirich 
1919. C ena  4’50 frank., 70 K.

K atalog Kumin-Beula jest ow ocem  niezwy­
kłej p racy  i sumienności szwajcarskiego w y ­
daw cy i zbieracza. Je s t  to  książka o  224 str. 
b itego druku, doskonale  ilustrowana. Z n a d ­
zwyczajną dokładnością  zebrano w niej wszyst­
kie marki wojenne, jakie się ukazały do  p o ­
łowy sierpnia b. r. P o l s k a  jest bardzo  d o ­
brze i s tarannie  op racow ana  i ilustrowana. 
K atalog przynosi 690 m arek  na  18 s t ro n ica ch ! 
Dopiero czytając ten ka ta log  widzi się, jak 
wysoko zagranica ceni polskie marki ! Nie­
stety, cena 70 K za egzem plarz — dzięki ni­
skiemu stanow i naszej w alu ty  — uniemożliwi 
wielu filatelistom nabycie tego  pod  każdym 
względem doskonałego p o d ręczn ik a !

A dres Redakcyi i A d m in is tracy i: Kraków, Plac Groble 8. 
Redaktor odpow iedzialny i  W ydawca: Leon Dubieńsk i.

P rz e d p ła ta  w ynos i  w  M ałopo lsce :  roczn ie  K 25, pół­
roczn ie  K 15. N u m e r  po jedynczy  K 2 ‘50. W  W ielko- 
połsce  i K o n g re só w ce  roczn ie  M k 14, półrocznie  M k 8. 
N u m e r  po jed y n czy  M k 1'50. Za g ra n ic ą  w e d łu g  k u rsu .

Ceny o g ło sz eń :  Za Vi s t ro n ą  K 300, za  V i  s t r .  K 160, 
za  V i  s t r .  K 85, za  l/8 K 50. P rz y  4 —6 -k ro tn em  p o w tó ­
rzen iu  ogłoszenia  udzie lam y 5% ra b a tu ,  p rzy  7— 12-kro- 
tn em  10% , przy  13—1 4 -k ro tn em  2 0% . D ro b n e  ogłoszenia  
za  w ie rsz  je d n o szp a l to w y  p e t i to w y  długości 5 cm  lub 
jego  m iejsce  2 K. O g ło szen ia  p ła tn e  przy  zam ów ieniu .

C ZCIONK AM I D R U K A R N I L U D O W E J  W  K R A K O W IE.

Wymieniam, kupują 
i s p rz e d a ję  m arki.
O d p o w ia d a m  ty lko  n a  przesyłk i po lecone , u p o rz ą d ­

k o w a n e  o w a r to śc i  wyżej 100 kor .  (Michel, S e n f  1919).

Lambert Grosse
s t .  o f i c y a ł  p o c z t o w y  w  K r a k o w ie  
u l ic a  P .  M ic h a ł o w s k i e g o  1 5 ,  II. p .

M a r k i  „porto" — (stem pel ręczny!)
ze  w szy s tk ich  p o c z t  po lskich  za ­

kup ię  w  całych se ry ach  łu b  po je ­
dyncze  sz tu k i  — najchę tn ie j  n a  k o ­
p e r ta ch .  Zgłoszenia  p o d  Z. K. do 
R edakcyi „F ila telisty  Po lsk iego" .

f a ł o ś c i  pocztowe ( l is ty  i  karty  ko- 
^  resp .)  z p ro w izo ry am i polskiem i 
zak u p ię  za  g o tó w k ę .  W iadom ość  
z dok ład n y m  op isem  całości i ż ąd a n ą  
ceną  p ro sz ę  n ad sy łać  dla Z. K. w  R e ­
dakcyi „F ila te lis ty  Po lsk iego" .

7 a m ie n ia m  wszelkie  lepsze  m ark i 
“  za  w szy s tk ie  w y d an ia  i w artośc i  
m are k  P o lsk i  i S .  H . S . P o d s ta w a  
S enf ,  Michel, K um in-B eul 1919. Nie 
p rzy jm uję  i n ie  d a ję  żad n y ch  m arek  
poniżej 5 Mk. w a rto śc i  ka ta logow ej.  
N ie  p rzy jm uję  wysyłki ponjżej 100 
Mk. A d res: K apitan A . Zegarac, 
Kraków, Kremerowska 10, III./17. 
P ro sz ę  n a jp ie rw  o l is to w n e  p ropo- 
zycye.

M a r k i  po lsko-rosyjsk ie  z r. 1860
w  d o sk o n a le  u trzy m an y ch  eg zem ­

p larzach , n a  o ryg inalnych  kopertach ;  
k o p e rty ,  wzgl. lis ty  ery  p rz ed m ar-  
k o w e j zak u p ię  za g o tó w k ę  lu b  w y ­
m ienię  za  m ark i. C en y  w ed le  Michla 
1919. Zgłoszenia  dla F ran c iszk a  M u­
chy  do  Red. „F ila telisty  Po lsk iego" .

T iteraturę fi la te lis tyczną , roczniki 
p ism , książki, b ro sz u ry  w e  w szy ­

s tk ich  językach, k u p u je  za  g o tó w k ę  
lu b  w ym ien ia  za  m ark i R edakcya  
„Fila telisty  Po lsk iego" .  K rak ó w , skr. 
p ocz t .  98. — D ok ładne  o fe r ty  z p o ­
daniem  żądanej  ceny!

S tanisław  A dam ski, w łaścicie l dóbr, 
Jasło, d a je  w  zam ian  za  lepsze 

m ark i e u ro p e jsk ie  —  m ark i  polsk ie  
w szelk ich  w y dań . R e fe re n cy e :  C zło ­
n ek  k ra k o w sk ie g o  Z w iązku  filateli­
s tó w  i K lu b u  fi la te l is tów  w  W a r ­
szawie. P o d s ta w a  w y m ian y :  Michel 
1917 -f- d o d a te k  i Kiimin Beul 1919.

S tanisław  A dam ski, proprietaire  
de dom aines a  Jasło, ech an g e  

les t im b re s  d e  to u te s  les ed it ions  
p o u r  les b o n s  t im b re s  eu ro p een s .  
R e fe re n ce s :  M em b re  d e  la „SoCiete 
Ph ila te lis te "  a C racovie  e t  du  „C loub  
Ph ila te lis te "  a  V arsovie . E change  
se lon  le c a ta lo g u e  d e  Michel 1919 
avec  1’appendice ,  e t  Kum in-B eul
1919.

I / a t a l o g i  Michla, S e n f  a, Kiimin- 
* *  Beula oraz Dr. Weinerta posiada  
n a  sk ład z ie :  Philate lia , B ra ck a  10.

Tgnacy Ores, Kraków-Podgórze, ul.
*  Lwowska 14, p o s z u k u je : p ierw szej 
m ark i  polskiej (polsko - rosyjskie j) 
z r .  1860 z n a p i s e m : Za łó t  10 kop, 
o raz  m are k  P o c z ty  miejskiej m iasta  
W arsza w y  — w szy s tk ie  w ydania ,  
w  zam ian  za  m ark i  po lsk ie  i z a g ra ­
n iczne. O fe r ty  z po d an iem  ilości 
i jakośc i  m arek.



F I L A T E L I S T A  p o l s k i

FRANCISZEK MAZUREK jj
ZABŁOCIE KOŁO BOGUMINA

O
o

d o s t a r c z a : m ark i  polsk ie  wszelk ich  emisyi po  8 

niskich cenach. Za p ra w d z iw o ść  ich ręczy się !  8 

W szelkie czeskie p row izorya,  m arki w o jen n e  § 

i p rz e w ro to w e  w szys tk ich  p a ń s tw .  C enn ik  na  § 

żądanie.

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

GUSTAW GRAB
WIEDEŃ, VI., KURZG. 6

Kupno i sprzedaż marek
HANDLARZE! Żądajcie  m oich 

c enn ików  m are k  w ojennych , no ­

w ości i p ro w izo ry ó w . W ysyłka 

m are k  do  w y b o ru  za podan iem  

referencyi lub  złożeniem  k a u c y i !

Handel marek «> Herman Fischer
WIEDEŃ VII., Lindengasse Nr. 28, Telefon Nr. 33154.
K onta  bankow e: Filia U nionbank, M a ria h ilf w  W iedniu. Filia D eutsche B a n k  w  L ipsku

Specyalność:

Marki wojenne oraz przewrotowe byłej monarchii 
Austryackiej i państw nowo-powstałych.

Kupuję — tylko za  gotówkę  — w szelkie ilości M A R E K  W O JE N N Y C H , szczególniej 
Poczty polowej oraz M A R K I P R Z E W R O T O W E , ja k  niem niej w szelkie inne nowości!

Proszę o nadsyłanie ofert na dobre m arki przedwojennego okresu!

Cenników  dla sprzedaży hurtownej nie prow adzę  — składam  jed n a k  —  p rzy  dokładnem  
podaniu zapotrzebowania bezkonkurencyjne o ferty! Sprzedaż i kupno tylko w  wielkich

ilościach.

-  — ..........   -  ■■ —   — — ...............4

1 HANDEL MAREK 1

| O. FISCHER |
WIEDEŃ VI.,

i  AMERLINGSTR, N r.  8  I

I Haiirtszy a  wszystkitft nowości I

|  S p r z e d a ż  h u r to w n a  i p o j e d y n c z a ! |
i  n m r  Cenniki w y s y ła m  n a  ż ą d a n ie .  §f

|  KUPUJĘ WSZELKIE NOWOŚCI J  

I  W  W IĘ K S Z Y C H  ILOŚCIACH I § 

|  PROSZĘ O  NADSYŁANIE OFERT |



FILATELIA
HANDEL MAREK ZAGRANICZNYCH

LWÓW, UL. KOŚCIUSZKI L. 1

poleca marki przedwojenne i wojenne, pojedynozo 
i hurtownie. Na składzie stale wszelkie przybory  
filatelistyczne, jak katalogi, albumy, pincety i t. p, 

Kupno marek w  każdej ilości, całych zbiorów, jako-  
też starej korespondencyi. Za marki przedwojenne  
■  ■  ■  europejskie płacimy ceny katalogowe. ■  ■  ■  

Zamówienia wykonuje sie natychmiast. —  Wysyłka  
jednak tylko za. poprzedniem nadesłaniem gotówki.

iii!
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W. LICHTENSTEIN
BIURO FILATELISTYCZNE
ŁÓDŹ, KONSTANTYNOWSKA 20

.iiilllliii.-
HURTOWNA I POJEDYNCZA 
SPRZEDAŻ I KUPNO MAREK

lilii;;!! w s z e l k ic h  w y d a ń  p o l - ;;gj
   SKICH I ZAGRANICZNYCH
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PIERWSZORZĘDNY HANDEL MAREK 

KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

PHILATELIA
KRAKÓW, UL BRACKA 10

POLECA WSZELKIE MARKI WOJENNE 
I PRZEDWOJENNE. WSZELKIE PRZYBORY 
FILATELISTYCZNE JAK PINCETY, KATA­

LOGI, NALEPKI I T. P.

BROSZURĘ
o wszystkich wydanych dotychczas markach Zachodniej Ukrainy

zawierającą odbitki w szystkich  marek oraz m arek na listach 
w raz z  opisem m ej 58  dniowej w ędrów ki po Ukrainie w ysyłam  
opłatnie za  nadesłaniem 1 M k. lub 2  Kor., którą to kwotę p rzy  
pierwszem zam ówieniu tych m arek zbonifikuję. Opłatnie w ysyłam  
w szystk im  zbieraczom moje „W iadomości filatelistyczne“ oraz 
cennik. Konces. sklepom marek w ysyłam  m ój cennik hurtowny.

H A N D E L  M A R E K  P O C Z T O W Y C H

JÓZEF BAUMGARTEN
WIEDEŃ L, WOLLZEILE Nr. 32, ODDZIAŁ Nr. 19.
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